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nizonu Pragi, z Igo putku piechoty liniowćj, major Kie- 


"bu główaega, 
kowników; ostatni z zac 
przed dniem 24 maja 1829 rokn, i » przyznaniem mu od 


' kwatermistrzc 


debatas s ie ? ro Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
"40; kwartalnie zł. 12; — miesięe = 58 zł. 20 kwattslnie.-O płata za insercję obwie= 


i Prenumersta w miejscu: rocznie zł. 
cznie zł. 5; Nr pojedynczy gr. 10.. szczeń po g. 10 od wiersza mającego liter. 50. 
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w Warszawie dnia I Marca 1831 roku we Wtorek. 


poczętćj uwiadomi go walce. Glówny napad wymierzony 
na stajnie dragonji, z gwałtownością i męztwem wykonany, 
pomyślnym został uwieńczony skutkiem. Za pićrwszym 
wystrzełem przybyła i piechota, lecz uporczywy odpór 
dragonów, przeciągnął walkę od godz. 5 do pół 9 wieczo- 
rem. Rzęçsisty ogień z drzwi i poddąszów stajennych, ra= 
ził naszych. Po dwakroć ofiarowano pardon bezskutecznie. 
Nakoniec szef Małachowski, otrzymawszy odemnie rozkaz 
uderzenia na nieprzyjaciela, sam na czele 8 wəlecznych 
strzelców wpadł w główne drzwi słajenne. Stracił obok 
siebie jednego z najśmielszych , lecz tym mężnym czynem 
zmusił:do poddania się uporczywych. Trzech oficerów, 
170 dragonów, dziewięćdziesiąt kilka koni umuntowanych, 
furgon i kieson dostały się w ręce naszych. z 


Magazyn miejscowy od zniszczenia zabezpieczony. Stra- 


Rzeczy krajowe. 
— Roskazem dziennym z d, 26 lutego, przeznaczeni 
zostają: Na dowódzeę 2éj dywizji piechoty, jenerał bryga+ 
dy Małachowski Kazinierz, dotychczasowy dowódzca 2éj 
brygady léj dywizji piechoty. Na dowódzcę 36j- dywizji 
piechoty, jenerat brygady Giełgud, dotychczasowy dowódz: 
ca kéj brygady Ićj dywizji piechoty. Na kommiendanta for- 
tyfikacji przedmieścia Pragi, pułkownik 4 kwatermistrzo: 
stwa jeneralaego, Koss Franciszek, Na kommendanta gar- 


kiernicki, Na koammendanta inženierji i artyllerji fórtyfi- 
kacji Pragi,- kopitan inżenierów Lelewel. P 

Postępują na wyższe stopnie: Z kwaterinistczostwa je: 

neralnego: podpułkownik Chrzanowski Wojciech, szef szta- 

„ keępodpułkownik Prądzyński Ignscy,na puł- | t 3 
howaniea starszeństwa jakie miat | pory obliczoną dokładnie być nie mogła. Obok nas, legło 
z naszych L od jazdy, 2 od piechoty. H 

Winienem względom i pamięci wodza naczelnego pole- 
cić walecznych szefów Wielborskiego i Małachowskiego, 
którzy tak chłubnie zaczynając swój zawód wojenny , tyle 
| pięknych wadziej swoją rokują młodością, - : 

o Szef Wiethorski lekko w lewe raniony ramie. Napad 
kapitana. Xawerego? Boskiego, równał się błyskawicy. 
| Wszystkóobalut którędy przebiegał, rówoie jak oddział 
rowadzony przez szefa Wielhorskiego. Kapitan jazdy San- 


tój UaEosejkień korzyści do tego stopnia przywiązanych. 
Jać ainla.się wojsko, iż podpułkownik Chrzanowski, z 


stwa: jeneralne . ` 
szefa sztabu pretas arm Spr przeznaczonym: zostaĵe na 


Skraynechis so ara 


red. .*u ła "4 4 4 Š 14 , 
Rozkaz jenerała Dwernickiego do wyruszenia naprzód, 


Ed RR twem 4, przylomgością umysłu zachęcając i przywodząc,, 
podwoił zapał pądoficerów i Żotniery i w następującym spo- h 4 ae tle o 1. 15 


niezwalczońym młodego źółuierza czynili. Młody, bo 
dopiero 18 lat mający, z gwardji honorowćj Bukowiecki 
Edward; dowiódł doia tego, iż,w kim doskowałość i męż. 
two uprzedzają lata, lam miłodość staje się zaletą, 
"Naczelny wodzu! poznałem wojnę w wiela wydarzee 
PASA RLN NA niach, lecz tego uprzedzenia ZE czynów wa. 
«7y SD - PETEA utaw, dnia 26 rusz od | leczności, nigdy jeszcze w młodych nie widzi żoł = 
tib koi kiet AR z: 120 ochotników Jana Welland aietiach.--4 (Uiit Uajoński Piotr, pe. E 
skiego i 100 strzelców pieszych Juljana, Małachowskiego, ERA ym ib TARAS de ta 
Przeszedlem przez Wisłę naprzeciw W fostowie, kawolerją | Podatek” do 'rappórtu * podpułkownika Zagowskiego 
10 zydzitem przez teź wies do Paław, przyczóm miefutń STY przesłany sztafeta. j 
94 na koniach. Szef Małachowski udał się krza- | Noc nie dozwoliła obliczyć wszystkich jeńców i straty nie- 
tu Holenderni Puław skićj z rozkazem; ab nie wprzód | przyjaciel rannych.i zabityci a iY 2 
wpadł qo pułąw, eż jazda prowad 3 y me pr przyjaciela w ra og Jch, mam więc honor zarsp- 
od Włostowi TEA ed eA E zona przezemnie drogą | portować, že liczba ogólna jeńców rannych i zabitych z 
Boskiego Ga odry tejże pod wodzą mężnego kapitana pułku dragonów Wirlembergskiego, wynosi 305 ludzi, a 
29 ublina, wystrzałami swemi'o'roż- | wiawowicie: l kapitan Saken; 4 oficerów; 250 podoff- 


la niepszyjacieła w zabitych jako też i nasza, dla nocnćj - 


d omierskićj Bakowieski Adolfi porucznik Witkowicki męz=- 


x 


& 


| Dao 


, i 
cerów z Żołnierzami, wzięci w niewolę ; 
zabitycb. 
Prócz tego zabraliśmy dwa furgony, jeden kiesson i 
przeszło- 90' koni. 
O godzinie 2 z d. 25 na 26, kapitan Horoch wysłany 
„w 40 koni przez Janowiec, napadł na liczniejszego nie- 
przyjaciela w mieście Kazimierzu bez najmaiejszćj straty 
z waszćj strony zabił kilku Żołnierzy i oficera dragonów 
Wojejków, pięciu ujął w niewolę i ośm koni zdobył, re- 
szla nieprzyjaciela ratowała się ucieczką. — ( podpisano ) 
Kagowskie i 
| A Z na 
— Podpułkownik Geritz, otoczony przeż kozaków, miał 
się dostać pod Jadowem do niewoli, 
— Z rzetelnóim ukontentowaniem dowiadujemy się, fe 
wektor xx. Pijarów na Zoliborzu, przyjął opiekę nad szpi 


talem wojskowym urządzonym w koszarach gwardjackich,. 


gdzie nauczyciele i uczniowie tego instytutu, niosą r przy- 
kładną gorliwością posługę chorym. Ponieważ len szpi- 
tal jest za odległy od miasta, przyjmie szanosny rektor tę 
radę, aby ułatwiając sposobność chcącym nieść ofiary z bie- 
lizny, szarpji i wszelkich innych do tego lazaretu potere- 
bnych przedmiotów, upoważnił kogo ze zgromadzenia 
xx. Pijarów przy ulicy Dłogićj, do przyjmowania takowych: 
— Pamiętniki Jakóka Kilińskiego są bardzo ciekawe. Ten 
zacny rzemieślnik i rycerz, w cnotliwćj prostocie opisat 
własnoręcznie wszelkie szczegóły pamiętnćj rewolucji ros 
ku 1794 ; jestio wierny obraz ducha prawdziwie Polskiego. 
-To dzieło przedaje się w x. Huguesa i Kermena. 

— Patrol Polski we wsi Brzuzie w wojew. Sandomierskićm, 


dowiedziawszy się, iż taneczny Żyd „uwiadornił o zbliża- 
piera- 


niu się jego oddział Moskali, którzy natychmiast 
<chnęli, powiesił go bez wyroku. Oto kara na szpiegów! 
' — Król Pruski wydał postanowienie polecające wszystkim 
poddanym Proskim/pówrót do kraju z królestwa Polskiego, 
z zaręczeniem jęneralnego przebaczenia tym wszystkim, 
którzy temu wezwaniu w przeciągu 4 tygodni sadosyć uczynią. 
— Czy Warszawa może być łatwo zdobytą? Miłość 
ojczycny wszystko przezwycięża. Otwórzmy xięgę dzie- 
jów całego świata, a przekonamy się o tćj prawdzie. Je- 
Żeli więc i my mieszkańcy stolicy czujemy w sobie dosyć 
miłości ojczyzny, zdołainy się oprzeć, choćby jeszcze trzy: 
kroć liczniejszemu nieprzyjacielowi. Każdy dom może 
być wierd żą; byleby kaźdy mieszkaniec zechciał być w 
chwili Żołaierzem. W takim razie nie ubiór, ale kawał 
jakiegokolwiek Żelaza w ręka, przy chęci zwyciężenia, sta- 
mowi Żołnierza. Mężczyeni bronią czy palną czy sieczną, 
kobiety z okiem warem i wszelkiego rodzaju pociskami, 
okropnie mogą niszczyć nieprzyjaciela na ulicy. Dzieci 
nawet słabą dłonią mogą z pięter łatwo. rzucać kamienie 
i tym podobne rzeczy , które ciężarem swoim ranią. 3 
Pomoijmy Że nas naokoło otacza tyle tysięcy zbroją 
nych obrońców ojczyzny, Że składamy teraz w samém 
mieście ludność przeszło 150,000 zktórój gwardja naro= 
dowa w niczóm nie imoże a przynajmnićj nie powinna 
ustępować węgularnemu wójska Że ze strony Pragi po 
rozstropnEem spaleniu części tego przedmieścia przystęp 
niepodobny, że uakoniec co innego nieprzyjacielowi wal- 
czyć w czystćm polu, aco innego w mieście, gdzie go na- 
wet z dachów dachówkami razić można. Mając na wzglę- 


15 rannych; 35 | 


dzie te wszystkie okoliczności, bąćmy spokojni i spuśłmy 
się na talenta i patrjotyzm zwycięzcy pod Dobrem. Osta« 
tuią z powyższych okoliczności, miał nie wątpliwie na pe- 
migei Carewicz, kiedy w nocy 29 listop. dowiedziawszy 
się o wzięcia arsenału i rozebraniu z niego broni, bał się 
wnijśdź w mury na czele kilkunastu tysięcy wojska, 
Utkwijmy głęboko wumyśle naszym wyrazy patrjoty 
jenerała Klickiego, w okolniku ad. 24 lat. do władz cyw. 
i wojskowych po`lewym brzega Wisły wydanym, za'miesz- 
czone: „u/f świętćj sprawie, mówi on tam, niegodzi się 
rospaczać, póki się tylko wjćj świętość wierzy. Mno- 
gie przykłady historyczne dowodzą, iż zalane nieprzy* 
jaciclem narody otrząsły się i tstnieć przestały, , póki 
im zostawały miecz, serce, chwała i jedność.» 
Przecież rozstropność wadzi uzbrajać umysł męztwem 
a ręce Żelazem; bo zataić nie można, że wzięcie stolicy 
wtenczas tylko będzie oiepodobaćm, kiedy nas wszystkich 
tak będzie jeden duch ożywiał, jak wszyscy jeden celma- 
my. Aby mas jeden duch ożywiał, nie nadstawiajmy ucha 
wieściom trwoźliwych, lub śle myślących ludzi, Sledź- 
my owszem tych ostatnich, pomiędzy; nami i przykładnie 
karzmy. Ci ludzie w czasie (czego Boże nie daj! ) listos 
tnego zagrofcwia przez nieprayjaciół stolicy, byliby nieró. 
wnie niebespieczoiejszymi wewnątrz nieprzyjaciołmi. Wye- 
śledznnym więc nie puszcz»jmy płazem, ala karzmy nie- 
„włocznie tak jak obecne położenie nasze wymaga: Lons 
gum iter per praecepta, breve et efficax per exempla! 
— Wedłag doniesień od granicy Praskićj, rząd „Pruski 
rospuścił landwerzystów żonatych, a wojsko Praskie sto» 
jące w małych oddziałach po miastach i wsiach królewskich, 
jprzestrzeg» tylko aby nie wywożono do Polski > 
prochu i nie wyprowadzono koni, Polakom jadącym za pasze 
portami juĝ teraz nie tamują przejazdu, o= | 
— Przejeżdżając przez województwo Mazówieckie , zgor» 
szyłem się widząc iż wiele młodzieży mało co zdatnćj do 
czego innego jak do broni, nie possło dotychczas w szen 
vegi narodowe. * Miłość ojczyzny, świętość sprawy naszej 
i ta uwoga iż nigdzio użŻyteczniejszymi nie będą jak w 
wojsku, skłonićby ich powinny do śpiesznego we ścia w 
szeregi ojczyste,- Z większym jeszcze - ri walczyć 
będzie nasz kmiotek kiedy ujrzy przy PE. odego dzie» 
dzica ; ochotnićj jeszcze lud weźmie się Go ‘Droni; say ten 
przykład dadzą młodzi ludzie „NA zd tieua a, 
trzebnych urzędów. Dziewice Polskie! Wasza władza do- 
konać to może, czego ojczyzna wymaga, Roskaźcie ko- 
chankom pod utratą prawa do waszćj ręki pośpieszyć do 
wojska a hufce nasze znacznie się pomnożą. — Obywateł 
Żotnierz z Rawskiego. b 
— (Nad.) — Pewien eficer z gwardji narodowćj pielę- 
gnuje do lepszych, zapewne podług siebie, czasów dwóch 
kawalerów biórowców , w swoim domu przy Krakowskióm 
przedmieściu, Ostrzegamy go, aby ich puścił ma wol 
i pozwolił nosić karabiny. ZR 


— + TAGE 
Wiadomości Zuzyesiezno. . 
FRANCJA. — Z Paryśa d. utego. — Karliści, to 
jest przychylni Swali dynastji Burbonów, chcieli w dnia 
b. m. w rocznicę śmierci xięcia Berry, zrządzić œ Pa- 
ryżu zamięszanie. Dnia tego zebrali się w liczbie około 


200 do. kościoła parafji St. Germain l, Auxerois, gdzie 
po odprawionóm za xięcia Berry nabożeństwie Żełobnóm, 
jeden z karlistów postawił na katafalku biust xięcia Bor- 
do z napisem Henryk V, i takowy koroną z nieśmiertel- 
ków uwieńczył. Gdy obchód powyższy nie będąc czysto 
kościelaym» wskazywał cele polityczne; mieszkańcy tam- 
tejszój okolicy miasta obawiająć się jakowych zamieszek, 
postanowili położyć mu koniec. W tym ccłu oddział gwar- 
dji narodowe) wszedł do kościota i kazał obecnym odda- 
lić się 2 sg Tymczasem w niektórych cyrkułach mia- 
OCE się postrzegać słuszne oburzenie przeciwko 
withszycie om, ale najwięcćj przed kościołem St. Germa- 
in JfAuxerois i przed pałacem arcybisk j 

E aod ; upa, jednakże 
gyardja ong wszędzie porządek utrzymała. Areszto- 
paok | wiele podejrzanych osób których s - 
asy natychmiast pod sąd oddano, Proboszch Paoesdaćj 
vr FR schronił się przed zemstą pospólstwa ; które 
; po! 15 0 kamieniami okna w mieszkania jego Nosfiowa 

(d. ) wieczorem lud zebrany licznie ud tai aa 
do kościoł» St, Germain Paie A do a E wudkbiskoć 
piego, gdzie wszystko potłakł i DE ONAE 
gomości, który miał burzliwe mowy do lóda ch piki 
pić w Sekwanie, ale gogwardja norodowa sóit aa, ooy 
zienia odprowadziła. Dnia 15 o godzinie 8 SN siĄ 
liczny tłum pospólstwa wpadł do kościoła St. Giełd 
lAux. przy okrzykąch niech żyje Ludwik Filip! i is 
stko w nim i jlniéj floty ną 
i n poniszczył, a szczególnićj te przedmioty na 
których lilje były wycbrażone; naczyń s. nietknięto. A- 
ni w kościele St, Germaia IAux. ani w pałacu arcybisku- 
pim pospólstwo nic dla siebie nie brało, ale wszystko ła- 
mano i niszczono; sprzęty m tego ostatniego, Świeżo co 
BA edi be i umeblowanego gmachu, snowa tak jak w 
Pozzestoch- Po 'dostły się do Sekwany, którćj cała 
Aż R fs AR hemi przedmiotami zapełniona 
kiypki Rin inani. mieszkańcy nadsekwańscy, mający 
e — EPEA OR! płynące: rzeczy, jakoto: obrazy, 
> ie, pościel i t. p. Żałują szczegól. 


_piśj bibljoteki «raybi 
„cowne obfitowała. RADO io EASKE piat 
„scen 


Jącćj posąg Ludwika XIV na placa des Pietoć 


tres. 


swą zemstę na lilj 
była, tak ROR o 
gza część publiczności s 
wała się ochoczo zabaw 
Louvre i Tailerjów 
dzone. 
— Dziennik Courier fr. tak da; w żę m 
nEtejektowenej AEAT a a 
oiai 4h 15 lutego: « Rząd zrozumiał swe położenie i 
kroki r; „niebespieczeństwo otwarto mu oczy; surowe 
Ki Ro onetni już zostały przeciw intrygatorom ` spi- 
przytes r istów; Wydano roskazy do departamentów di. 
| zywania spiskowych. Jeden z ministrów rzekł w 


om. karnawałowym. Bramy pałacu 
i wojskiem osa- 


jawieniu, 


(szły w kościele Saint» Germain > I Auxerrois, 
»Przybywam z hajdziwniejsżego widowiska, na któróm 
wolno mi było się znajdować, O pół do osmćj udałem, 


ŻE SE EEDEN E aN aa 0 


czasie rady: «jestto chwila, w kióréjsimg stalością aniknąć 
możemy gwałtowniejszych środków.» Te słową skazują 
plan ministerjuim i metodę dalszego postępowania. „|. 

Nie będzie rząd wierzyć bez wątpienia, Że szłuszna srogość 
okazana względem niektórych nieprzyjaciół publicznych, ni- 
ści go zdługu zaciągnionego dla ojczyzny: tosystema prowa 


dziło nas do obecnego przesilenia, to systema zmieniohówi ` 


być winno. Rewolucja nie zinierza ku realnemu środkowi z 
rewolucja otwarła inną drogę, i tój pilaować się należy. 

Już symptomata spisku objawiły się w departamentach. 
Właśnie chąc je przytłumić, rząd się postrzeże, jakiemi 


otoczon jest sidły; i wtenczas ujrzy, Że puszczając nawia= 


sem wszelkie adininistracje zaludnione stworzeniami res 
staaracji, dał moc swym nieprzyjaciołom, i dobrowolnie 
potępił się ku bezwładności. Taki stan rzeczy slosównć 
wydaje dzisiaj owoce; trwać on dlugo nie może. - H 

Oburzenie ludu dziś jeszcze wywarło się na budyaki, 
które spłonęły wczoraj; na 
owdzie napotykać się dające. Ta zemsta ludu nad przede 
miatami nieżywotnemi, nie zatmieszała bespieczeństwa pus 
blicznego. Paryż miał postawę uroczystości; przechadzki 
ostatojego wtorku były świelniejsze, nadtejakie zwykle w ciąż 
lat kilku widziano. Dziwny to był widok uciechy karna- 
wałowćj zimieszanćj ze wzburzenie tudu, Gwardja na* 
rodowa we wszystkich częściach miasta wzięła się do bros 
ni, jéj rola nie była trudna, rozumie się ona i rozumieć 
się będzie zawsze z narodem; nie napolka 
telnćj przeszkody, przedsiebiorąc łagodzącą wissję. 


Oburzenie ludu tak śmiało wyreżone, pilnowało się poa 


wziętego kierunku; dzisiejszego wieczora uspokojonóm zo> 
stało, Żadna pobudka nie przeświadczą o jego nowóm ob> 
Rządowi potrzebną była może nauka; powziął 
oo ją i korzystać będzie, oczekujmy tylko skutków. Na- 
dewszystko Żarliwi przyjaciele wolności niechaj się strze* 
gą rad i poszeptów, któreby ich potrącić mogły do nieros= 
sądnych kroków lub gwałtów. Natenczas wzięłyby górę 
rozsiewane wieści o moiemanćj zgodzie republikaców ż 
karlistami, i spadłoby oburzenie przeciwko. kontrarewolu* 
cjonistom, na zapaleńcow liberalnyzh. Taka dywersja Vy» 
taby nå korzyść ostatnim; nie dawajmytéj uciechy. Poru- 
szenie, które nastąpiło, jest tylko skutkiem reakcji przes 
ciw niedorzecznym odezwom duchow nych i Karlistów; ża* 
dna myśl inna więcćj się nie wmieszała; i w tym właśnie 
zakresie to poruszenie było popularne; nie dozwólmy Jej 
przybrać dnnego charakteru.» S 

— Tenĝc dzieunik dając obraz historyczny spisku Kare 
listow , dodaje: ponieważ lew popularny usnąk, mniemać 
no, Że się nie ocknie, alić się on ze snu. otrząsa i dowoż 
dzi partizantom Karola X, czy nienawiść powszechna osty« 
gła dla tej famiiji, Młoty, od których ciosów lu i owdzię 
spełzły kwiaty liljowe, niewiele dla „%ięcia Bordeaux czy- 
pią nadziei.» IEA. ; 

— W tymże dzienniku, umieszczony jest list adwokata Cla* 
veaux, który opisuje ze szczegółami wypadki , jakie za= 


się w mundarze do kościoła Saint - Germain - P Auxerrois, 
Tan napotkałem gwardje. narodowe, na które, jak mi zee 
znały , pospólstwo się ciągle Ułoczyło, przy zelżywych 


krzyż i Mljowe kwiaty tu T 
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krzykach. Nie było Żadnej siły, Żadoych nieprzedsiebra- 
no kroków, Żadoćj ostróżności, Kilka obywateli całą sta- 
„nowiły zasłonę pankia, który z wieczora najgwałtownićj 
był attakowanym. Zadlnwiawszy się nad lakióm zaniedba- 
niem, pobiegłem po broń i udałem się do pe Boissiere 
` kapitana, który na mnie czekał wedle umowy wieczoraćj. 
Zaalaztem kilku kolegów zebranych i natychmiast ruszy» 
 diśmy co n'jśpieszniej. Wczoraj, nasza towarzystwo ro- 
_meszlo się bardzo późno, obroniwszy i odesławszy do u. 
rzędu dwie osoby, które chciano strącić do wody. Nastę- 
pnie dostrzegliśmy wielki natfok ludu w kościele; prze- 
darliśmy się jednak i ujrzeliśmy , czego nikt z nas nie 
zapomni w Życia: ogromna tluszcza wszystkie napełniata 
punkta i barzyła się; wszystkie przedmioty jczci, krzesła, 
kraly, okna, wszystko było attakowane zarazem; pow- 
stały okrzyki i poruszenia nadzwyczajne , xiążki, lichtarze, 
kwiaty, ozdoby, posągi, obrazy, szaty: kapłańskie po- 
/ amano, podarto, porozrzucano po ziemi; zdawałoby się, 
Że jakiś duch przewodniczył téj wielkićj scenie. Dwudzie- 
stu nas ludzi uzbrojonych nie przecisnęliśmy się pośród 
motłochu ludzi, który miał w ręku straszne narzędzia: 
wyłamy Żelazne, rygle, szczęty krzeseł; nie mogliśmy ani 
pomyśleć o jego rozproszeniu ; labośny wszelkiemi siłami 
zaradzić nieporządkowi Żądali. Kilku grenadjerów., cztę+ 
1ech do pięciu żołnierzy szeregowych, przyłączyło się do 
naszćj szczupłej gromady i przedarliśmy się do zakrystji, 
izby ciemaćj, dłagićj i napełnionćj kosztownemi rzecza- 
mi, Pełno w nićj było ludzi, Którzy burzyli wszystko ; 
nikt nam zapewne nie uwierzy, Żeśmy ich vozegnali, a 
przed odejściem każdy co- miał w ręku złożył. Widzę 
ich jeszcze, byli oni ubrani w ornaty kapłańskie i tańczy- 
l po gruzach rozmaitych rzeczy; ną, głos nasz rozebrali. 
się , albowiem wystawiliśmy im, że toby ich przyprąwie 
ło v przyaresztowanie. Z resztą adnych nie doznaliśmy 
gwałtów. W téj chwili, ujrzałem gwardzisię narodowego 
konnego, który przyżywał pomocy: siedział on na skrzy 
ni pełaćj złota i stebra , i rozpoznałem 4% nim Szaplena 
dawnego jubilera. U wolniliśmy goi postawiliśmy szyldwacha 

u drzwi zakrystji, którąśny zabeśpieczyli zupełnie. 

Najwięcej attakowanym byt chór kościelny; ze szcza: 
pla noszą gromadą poł dowództwem p. Boissiere i jedne- 
go oficera z gwardji miejskićj, dosyć szczęśliwie rozpę* 
dziliśmy Hamy, i opawliśmy się o wielki ołtarz, zkąd mo 
gliśmy patrzóć na całkowite poruszenie, Cymborjum było 
nietknięte: . ; 

Niektóre osoby wdarły się na ambonę, rozpędzały 
partje i hałasowały. Niektóre niosły do Luwru rzeczy ko* 
sztowne i przyzywały do towarzystwa, Obvazy byty ze- 
plwane, unieśliśmy je przeto bąć ku wielkiemu ottarzo- 
wi bąć da Luwru. Kya ZĘ 

Widna była w tych massach obłąkanych i wściekłych, 

~ potrzeba zemsty i przeświadczenia odrazy, którą ich pró- 
ba kontrarewolucyjna wezorajsza przeniknęeľa, Mianowały 
one mianowicie po imieniu duchownych, przyznawały im 
wszelkie złe dawne i nowe, wywoływały ich nieroxsądoe 
panowanie, chciwość , obłudę i sprzymierzenie z nąszemi 
nieprzyjaciołimi, 

Nie zapomnę nigdy sceny, którejśmy w tymże kościele 
byli świadkami, Zableziono orła złotego i noszono % ue 
p 
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szanowaniem ; 
bolu. 

Z lém wszystkiem jakaś panowała jednomyślność w tych 
massach s =łbowiem, powtarzam była to zemsta za obelgę , 
*yrządzoną wczoraj naszćj rewólacji. 

Niech mi wolno będzie przytoczyć jednę anegdotę tkli- 
wą, która się wimieszała do tego. bezrządu. Młodzieniec. 
glachoniemy , lepszego , jak się zdaje, wychowania, pi- 
sal nam Żebyśmy ratowali jednego xiędza, który szczę: 
ciem, jak dostrzegliśmy , nie był w niebeśpieczeństwie, 
Ta korrospondencja i nasze odpowiedzi, pobudziłyby do 
tez ludzi najokropniejszych. 2) 

Więcćj niż godzinę byliśmy w takićm położeniu bez 
żadnój pomocy. Nakoniec gwardje narodowe weszły [przez 
wielkie drzwi do kościoła i tłuszcza się rozproszyła; da- 
léj ukazał się wódz nączelny...., i myśmy się wyswobo» 
dzili. Atoli przy wyjścia boleśne miotały nas myśli; du- 
maliśny nad pokojem publicznym, raz jeszcze zakłócoe 
nym. Utyskiwaliśmy pod ciężarem naszych uniformów nad 
słabością, błędami i uchybieniami władzy urosłćj z ree 
wolacji lipeowój i pytaliśmy, jeżeli ona wspierać się zee 
chce raczćj na narodzie niżeli na kilka ludziach bez cno»= 
ty, energji i roztropności, będzieli się przedłużać niby« 
prawność (qoasilegilimiić) ? 

Jeszcze jedno słowo: nię dostrzegliśmy ani jednego 
członka magistratu. Atoli niepodobaa byłoby gwardji na- 
rodowćj nie spełniać swojćj powinności; jakoż może racho» 
wano na jćj poświęcenie.« 

— Mer | cyrkułu pod d. 15 lutego następny napisał list 
do opata Chatel: »Afisz publiczny donosi, że opat masz 

jatró odprawić Żałobne nabożeństwo za duszę walecznego 

Kościuszki i mióć będziesz mszę po Francuzku. Nie wcho- 
dząc na ten raz w rozpoznanie, o ile rzeczywiste, prawogs 
dawstwo względem wyznań łączyć się może z ustawą nas 
rodową, Życzytbym tylko ażebyście zasięgli rady w no= 
wych okolicznościach, w których się nadspodziew' znajdu- 
jemy, a-niewątpię Że światły patrjotyzm, wsparty spół. 
czynnością prozelitów „ nakłoni przynajmoićj opata do 

odroczenia tego obrzędu. Wszyscy dobrzy obywatele przy= 
jęliby z oklaskiem ten akt madrosci (podpisano) Lefort, 

Wskutek tego żądania Franta de Zeltera dawny adjatant 
Kościuszki, szef bataljonu. gwardji narodowćj i członek 
komitetu Polskiego, oświadczył za pośrednictwem redake 


tłumy wstrzymały się na widok tego sym; 


cji Kurjera Francuskiego, %e obchód wspomniony odkła= 


da się do dalszego zawiadomienia, 
— Dochodzi pogłoska, że młody król Neapolitański ogło» 
sit kania ję a zarazem powszechną amnestję dla wszy” 
stkich SSk>eżonych o zamysły polityczne,uwięzionych lub 


|wygnanych %śkraju przed jego „wstąpieniem na tron. 


— Dia 15 lutego posłowie wyprawili nadzwyczajnych 
gońców w rozmaite strony. Wielu umyślnie wysłano do 
Avglji, Austeji, Hiszpanji, Niderlandów wczoraj i dziś. - 
— Rząd Francuzki zapowiedział przez posta swojego dwo* 
róowi Maudryckiema, że jeżeli natychmiast sie © woła 


wszystkich Karlistów od granicy i dozwoliktóremubąć z 


członków rodziny Karola X, mieszkać w Hiszyanji; uwas 
Žane to będzie za wypowiedzenie wojny» Tymczasem po* 
stawiono 60,000 wojska na granicy, dla dania lepszćj wa» 
gi temu Żądania, = ` z s 104053 
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